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Do watki z chamstwem
i zdziczeniem obyczajów

musi stanać cala kulturalne społeczeństwo!
Daleko nam leszu e do Zachodu. —  Niechlujstwo uliczne, ^  Brutalność 
i chamstwo tryumf ule.— Stwórzmy strał obywatelska porządku publicz- 

nago I —  Co mówi o nas zaeranica ł
K raków , 5 m ycknia. !

Ecdużo w Polsce cham stw a, za w ielkie 
ZdZiut«uis obyczajów  — oto globy jak ie  coraz 
częściej d a j*  się u  Uas słyszeć. I  rzeczywiście, 
cham stw o o rd y n arn e  try u m fu je  na każdym  
k roku , — k u ltu ra  i  in te ligencja  schodzi n a  
p lan  dal-wy, a dzieje »ię to  w k a ld e ] dziedzinie 
naszego życia .

Niezwykle Interesujące uwagi na ternie; po 
w jM sy  u w Lzcfeefórności n a  życie uilczne za* 
m ieszczą p. Z- LeleweloWa w  „K urjen . i War* 
szew sk im '. C ytujem y Je poniżej:

Ż ew nęirzny w ygląd ulicy, zachow anie się 
n a  n ie j przechodniów , oraz porządek i c lystość 
W m iejscach  publicznych  wogóle Jest Dłzwa- 
runkow o m ia rą  n ieom ylną k u ltu ry  danego 
kraju f&lM * p
. K ą  *o rzeczy elem entarne, wrosłe głęboko 

w  sposób życia i by tow ania  narodów  Zachodu, 
•  naw et W schodu jak  np. Japonji.

Czystość u lic i domów, placów  publicznych 
I różnych  ub ikacji, grzeczność, zasada wzajem* 
(tego ustępow an ia  sobie z drogi, określony  spo­
sób chodzenia I tysiące t. p  d robnych pozornie 
sm-aw — stały  się przyzw yczajeniem  i m rcha- 
ułcznezn ju i  spełn ian iem  pew nych Drży Jętych

I oddaw na u p raw ian y ch  obyczajów ,-ur tychl 
k ra ja c h  ^ N ik t tam  odruchow o naw et n ie  speł­
n i Jakiegoś czynu niestosow nego i n ikom u do 
głow y n ie przyjdzie w ykonać coś coby w  ogól­
nej sum ie w  ta k i czy in n y  sposób zakłóciło tak  
zw. porządek publiczny, , „ '<

Przez d ługo trw ale  poszanow anie Drawa pl- 
sam ego i w d rażan ie  całych pokoleń do ścisłe­
go jego spełn ian ia , dzięki głęboko p rzen ik a ją­
cem u w szystkie w arstw y  społeczne p rzekona­
niu , że n a  każdym  obyw atelu, a  n ie  w yłącznie 
n a  rządow ych specja lnych  o rg an ach  bezpie­
czeństw a spoczywać w inno w ypełn ian ie  p isa ­
nych  i n iep isanych  p raw ; dzięki w ysokiem u 
w reszcie uspołecznien iu  i sam opoczuciu godno­
ści i Odpowiedzialności obyw atelskiej tak  zw. 
porządku publicznego w  k ra ja ch  prawdziwka 
k u ltu ra ln y ch  m a . m iejsce i jes t tam  n ienaru- 
szalnem .

Nie trzeba chyba długo rozwodzić się nad  
dodatn iem i w yn ikam i tak iego  s tan u  rzeczy. 
P ilnow anie  porządku  we wszystkich' jego roz­
licznych objaw ach:

1) u ła tw ia  życie i pow oduje gotowość do 
w zajem nej w ym iany usług  m iędzy poszczegól­
nym i członkam i społeczeństw a,

• PAROWA FABRYKA WÓDEK I

Roman M A R C Z 1 Ń S?:!
KRAKÓW , PRĄDNIK CZERWONY. Teł. 77

poleca iw< znakomite wyroby jak:
W IŚN IO W A  naturalna nalewka 
TE ŚC IO W A  wyjątkowo dobra dia smakoszy 
B O T A N I K  wytrawny destyl. ziołowy
B O T A NIK likier hieustępujący Benedyktynce
RACHC1ACHCIACH mało słodzona dla dfabetyKów 

PRECZ Z CHOLERĄ źołądkowo gorżka
D R O B N A  sprzedaż od 1/4 litra począwszy w sklepie 

fabrycznym „P O C I E S Z K A" teł za rogatką.
UW AGA» briędnJty i fuakc paórtw. 10*  opustu za okazaniem legitymacji •łużbowej. I

7 '  2) w pływ a łagodząco n a  obyczaje i ch a rak ­
tery  wogóle, u su w ając  źle zrozum iany egoizm 1 
w ciągając każdego bez w y ją tk u  w  służbą 
ogółu.

3) daje  w idom y p rzy k ład  m łodym  pokole* 
niom  i jest n a  u licy  i we w szystkich  m iejscach 
publicznych dopełnieniem  domowego i szkolne­
go w ykszta łcen ia i p rzygotow ania m łodzieży 
do późniejszego obyw atelskiego życia i zw iąza­
nych z niem  obowiązków.

, 4) w y rab ia  w  poszczególnych gzłpttkabN upo 
łeczeństw a sam ow ystarczalność 1 nasady n a ­
tychm iastow ej akcji, co odciąża funkcje p ań ­
stw ow ych organów , s tw arza  w tłum ie  ciągłą 
gotowość do w spólnego dz ia łan ia , będącego nie­
poślednim  a tu tem  w razie k lęsk  żyw iołow ych 
lub wojny.

5) w alczy t  ob jaw am i b ru ta ln o śc i i zdzicze­
n ia, jak ie  z niższych w arstw  społecznych s ta ra ­
ją  się przedostać.

U w ażam y, że n a s /  naród  polski, posiada ją­
cy ty le  p ięknych  trad y c ji i tak  w zniosłą pa­
m ięć w alk  o wolność

nie może zostać w ty le 
I w  te j dziedzinie p racy  społecznej, którff 
w zm acnia spoidła społeczne, u szlachetn ia  jed­
nostk i, zaprzęga je do ry d w an u  służby spo­
łecznej n ad a jąc  należny  polor, w znosi n aró d  da 
rzędu  k u ltu ra ln y ch  w ielk ich  ludów  przodow ni­
ków  ludzkości.

W szak  w ystarczy  po pobycie za gran icą; 
przyjrzeć się naszym  stacjom , naszym  ulicom , 
Jadłodajniom  i t. p ,  aby bez tru d u  dojść do 
przekonan ia, że
n iem a w Polsce an i pocrucfa powyższych
spraw , an i na jm niejszej tendencji pol= ,n la

stan u  rzeesy.
B rud, n ieeU ujetw o, kurz , tw arze  1 ręce u słu g u ­
jących  niem yte, okna czarne, ta larze  i  naczy* 
n la  zn p s tn o n e  przez m uchy, pajęczyny w iszą­
ce v sa lach  jadalnych , toć to w idok u  n a s  lek  
zw ykły Itak z n am i zżyły, żo już  n ik t n a  to n ie 
reag u je!

Co gorsza n ie w idać ńywiotawwro w prost 
reagow an ia  n.a gorsze, bo m oralne  ob ;aw y zdzi­
czenia j& km altrefow anle dzieci c a  ulicy, bicie 
kon i i  zw ierrę t, sceny g rab i jena  lw a i  b ru ta l- ' 
ności w  stosunku  do kobiet 1 ł. p. !

Urzędowe o rgana bezpieczeństw a i dozory 
san ita rn e  czy to rządow e czy kom unalne, p rry  
najlępszych  chęciach  sw ycli k ierow ników  i w y­
konaw ców , n ie  cą fizycznie w  s ln r ’e uregulo­
w ać i u jąć  W ręce w szystk ich  objaw ów  porząd­
k u  publieżnego, J
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Poniew aż w  życiu publicźnem  przyjmuj!}
<, u d z ia ł wszyscy obyw atele k ra ju , i każdy  z nich 

cc. dzień jest po k ilk a  razy  n a  ulicy, porządek 
p u b lic z n y  może być tylko regulow any przy ta- 
fk ieh  m asach  przez policję, zaś
jcorządek Jako ta k i m u si być w ypełn iany  przez 

ogóL
U staliw szy tę  życiow ą i .  ja sn ą  chyba zasa- 

, dę należy pom yśleć o sposobach k tó re um ożli- 
. w iłyby w pojenie w jaknajszersze  w arstw y  spo- 
, łeczne poczucia w aaze sy tuacji.

. 'S p ra w a  powyższa jest p a r .e ie le n c e  n a tu ty  
propagandow ej, gdyż w  ak c ji bezpośredniej n a ­
leży przygotow ać i do niej następn ie  w ciągnąć 

'jak n a jsz e rsz e  w arstw y. Zacząć należy oa jedno 
stek zgrupow anych już w  im ię celów specja l­
nych’, lecz częściowo zbliżonych' do celów po­
wyższych', jak  Tow arzystw a sportow e, S kau t,

F Tow. Społeczne różnego rodzaju , m uezyeie l- 
v śtw a J t. p.
\ W szystkie te jednostk i weszłyby jako  g ru ­

py sym patyków , lub naw et g rupy  czynne, n a  
k tó re  przelaneby zostały  praw a i przyw ileje cen 

' tra ln e j in sty tuc ji, ak redy tow anej przez w ładze, 
k tó rą  też powołać do życia należy. P ro p ag an d a  
bowiem  nie w ystarczy. W sku tek  w yjątkow ego 
zdziczenia obyczajów  i p ierw iastków  czysto 
„cham skich" jak ie  przefiltrow ała w ojna naw et 

' do środow isk i w arstw  in te ligen tn j ch — w y­
padnie  szczególniej n a  początku akc ji, otoso- 
wać

kategoryczny nakaz  i egzekutyw ę,
op iera jąc się n a  egzystujących zarządzeniach 
w ładz, lub  n a  tych, k tó re  ad  hoc będę mogły 

' być w y d m ę.
W ten  sposób proponujem y utw orzenie 

z członków społeczeństw a odpow iednio dobra­
ny ch  i - w ykw alifikow anych, czegoś w ro- 

, dza ju
straży  obyw atelskiej porządku  publicznego,
k tó ra  jedynie pom ódz może skutecznie egzy- 

, stującj*m organom  w ładz i pokryć cały  k ra j gf- 
s tą  s iecią  czynnych’ I czujnych swych' człon­
ków.

Jedynie pod tak ą  zbiorow ą p resją  u su n ą  
się te p ierw iastk i, k tó re  zawsze ze współczesne- 
mi, źle zrozuinianem i h asłam i u ltra-liberalne- 
mi, w prow adzały  i w prow adzają w ulgarność, 
b ru talność 1 zdziczenie obyczajów.

O dpow iednie' wywiad} u  w ładz dały nam  
m ożność żywić nadzieję, że podoDne towa- 
rzystw o będzie bardzo czynnie poparte  przez 

; czynniki m iarodajne, zaś członkom  jego zape- 
( w nione będzie praw o in terw encji w w ypad­

kach  uchybiających istn iejącym  praw om  i obra 
żającym  zasady porządku i obyczajności pub­
licznej.

S ta r?  przysłow ie: „u na* w Polsce iak  kto 
chce", m usi przejść do legend 1 h istorjf.

M usi być przez system atyczna pracę w d ro ­
żoną akcja s taw iająca  każdego niesfornego 1 o- 
pornego przed k a r ą  t  publicźnem  onłoszeniom 
?a zak ł icenio w tak i, czy inny, sposób porząd­
k u  publicznego, Obeenio. n a  nieszczęście, jest 

, zgoła inaczej. Ul*ca jest fimfetniRlam. n a  k tó rą  
każdy  rzuca ogryzki od papierosów , n luje, w y­
m iata  śm iecie z balkonów  i okien, rzu ca  torby 
z owoców, n estk i I t. p.

U lica je s t rów nież m iejscom  porachunków  
osobistych, m iejscem  dla zabaw y w guziki, ry ­
sow ania k redą na  chodnikach  i m itrach  no- 
n itw  dorożek, m otocyklów  I sam ochodów , irie j- 
teom  do w yprow adzania psów  n a  potrzeby 
przeby przez w łaścic iela  i służba, w ylew aniem  
pom yl ze sklepików  do rynszm ków  I t, p.

O ile nie jest zw ykły przechodzień ekwili- 
b rystą , to bez po tracen ia nie jest w  stan ie  przejść 
po głów nych naw et u licach  wobec m oskiew ­
skiego zw yczaju chodzenia w rznd u  żołnierzy, 
uczniów  i naw et całych rodzin zajm ujących 
n ieraz  dosłow nie ca łą  szerokość ćho Inika. P a ­
n ie i panow ie w  jasnych  nbr& m acli często są 
pow alani arzez p rzekupki śledzi, m alarzy  i ró­
żnych b rudasów  w iążących i rozpychających 

' się w  tram w ajach  fFabryki pow inny dać \moż- 
ność um ycia się p racu jącym  i zm ienienia u b ra ­
n ia  zatłuszczonego przy pracy).

Nie m ów im y już o notorycznem  obłażeniu 
publiczności przez wszy w tram w ajach  1 pocią­
gach. Tego rodzaju  fak ty , a w yliczać ich m ożna 
tysiące, w prow adzają jak ąś  dziw ną atm osferę 
bynajm niej nie europejską, i dziw nie trą c ą  rno- 
skiew szczyzną zawsze zap lu tą  „siem iaczkam i" 
i pełną  ludzi hu la jących  po ulicy, j

Jeszcze jedna sp raw a m usi też być tu  po­
ruszona, znaczenie ogólnego w ygląda m sze j 
ulicy i naszych polsk ich  porządków  

w oczach zagranicy.
O tern Wie chyba każdy kto  się z uczciwym i

nie d la  politycznych względów w szystko chw a­
lącym  cudzoziemcem stykał. P raca  proponow a­
na powyżej beazie więc bez w ątp ien ia  p racą  
owocną i w  k ie ru n k u  p ropagandy m iędzynaro­
dowej na rzecz P o lsk i i to p ropagandą pow aż­
ną, gdyż sięgnie głęboko przy odpow iedniem  Jej 
postaw ieniu , obe jmie, m am y nadzieję, ca łą  lu d ­
ność. A nieuchodzi bynajm niej uw agi cudzo­
ziemca, żc ta  w arstw a in teligencji k u ltu ry  Jak? 
czasam i się ta k  pysznim y, jako „przedm urze 
£  arony  n a  w schodzie" je s t bardzo, a bardzo 
efenką.

Co będzie ze stabilizacla
urzędników?

Czy nowa zwłoka I
Kra&ów, 5 stycznia. 

S p iaw a u s ta len ia  posad urzędników  pań- 
stw ow ycn została postanow iona i u regu low ana 
u s taw ą  sejm ow ą jeszcze w roku 192°.. U staw a 
ta  przew idyw ała n a  stab ilizację  te rm in  d w ulet­
ni, t  j, do dn ia  1 kw ie tn ia  1924 roku . Jed n ak o ­
woż te rm in  ten  up łynął, s tab ilizac ja  zaś nie 
Została przeprow adzona. N aw et jej n ie rozpo­
częto. W ów czas rząd w ystąpił do Sejm u z no­
welą do w spom nianej u staw y .,Nowelę tę  uchw a 
lił Sejm  i przedłużył te rm in  przeprow adzenia 
stab ilizacji do 1 kw ie tn ia  1923 roku.

W tym  3-letnim  praw ie okresie  -nie prze­
prow adził rzad  stabilizacji. P rzystąp iono  zale­
dwie do p rac  przygotow aw czych. O statnio w ła­
dze ad m in istracy jn e  ośw iadczyły, że n ie będą 
w m ożności u sta lić  w  term in ie w szystkich  urzę­
dników , p /zefstaw io n y cii do tego ak tu  przez 
poszczególnych m inistrów  i k ierow ników  sam o ­
dzielnych resortów . Zaproponow ane więc u s ta ­
lenie części ko rp u su  urzędniczego,

Dla reszty  postanow iono w ystarać  się o 
przedłużenie te rm jn n  stab ilizacji. Myśl ta  zga­
dza się całkow icie z prow adzoną ak c ją  oszczyd-f

nuściow ą p. M oskalew skiego, k tóry  ojekto- 
w ał przeprow adzenie do dn ia  1 kw ietn ia  1925 
ro k u  stab ilizację  jedynie 6U proc. korpusu  u- 
rzędniczego, resz ta  zaś urzędników  m iałaby 
byś u s ta lo n a  do 1 styczn ia 1926 roku.

S p raw ą tą  za ją ł się zarząd  stow arzyszenia 
urzędników  państw ow ych, k tó ry  opracow ał 
m em orjał do prezydjum  rad y  m inistrów . Me- 
m orja ł ten  zw raca uw agę n a  sku tk i, jak ie  po­
ciągnęłoby zrealizow anie p lan u  stab ilizacy jne­
go p Moskalewrskiego. Takie pozostaw ienie 
sp raw y w prow adziłoby z jednej strony  w b a r­
dzo przykre, w prost kłopotliw e położenie k ie ­
row ników  w ładz adm in istracy jnych , którzy 
zm uszeni byliby w ybierać m iędzy sw ym i pod­
w ładnym i, kogo m ają  podać do w cześnlejizcgo 
u s ta  enia. a  kogo skazać na  późniejszo

Tym czasem  pracow nicy państw ow i, według 
naszego rozum ienia rzeczy, m a ją  1 pod tym 
względom stanow isko  rów norzędne. Po drugie 
u trzym yw anie urzędników  w dalszej niepew no­
ści co do losów  ich posady odbiłoby się bez- 
w ą tp ien ia  n a  działa lności i spraw ności adm in i­
s tra c ji  państw ow ej.

Reorganizacja policji Państwowej
W arszaw a, 4 stycznia.

Z anow iadana z tak im  w ielkim  hałasem  
swego czasu ustaw a  policyjna ugrzęzła gdzieś 
w b iu rok ra tyzm ie naszej adm in istrac ji. R eor­
ganizacji s tru k tu ry  organów  policyjnych dom a­
gają się jednak  zarów no względy oszczędnościo 
we, jak  i n ap raw a  spraw ności naszej ad m in i­
strac ji.

W  zw iązku z tein opracow ano p ro jek t roz­
porządzenia, p P rezyden ta  na zasadzie specja l­
nych jego pełnom ocnictw . P ro jek t ten  przew i­
du je  zniesienie b iu r okręgow ych kom end poli­
cyjnych i ograniczenie zak resn  p racy  tych  ko­
m end w yłącznie do sp raw  n a tu ry  śc ijle  ad m i­
n istracy jne j.

P rzy  przeprow adzeniu  tej orsranizacji od­
p ad n ą  całe zastępy  urzędników  1 funkcjonarjn- 
szów szczególnie wyższych policyjnych z e ta tn  
policji. Skasow ane zostanie m iędzy innem i sta­
nowisko zastępcy kom endanta .

R eorganizacja przyniesie więc w pierw -

„!DEAL“
to obecnie najlepsza a przytem naj­
tańsza i najciszej pisząca maszyna 

do pisania. 
Ządajc*e oferty i prospektów od firmy:
„ROYAL“ KraJiów, Florjańskń 49. 
Telefon Nr. 1577. Telefon Nr. 1577; 

Najdogodniejsze warunki zapłaty.
BI -  D

szym rzędzie dnżą oszczędność, po d rug ie  w y­
p rostu je  lin ję  p racy  kom endantów  okręgow ych, 
przenosząc zajęcia ich z gabinetów  i papierów  
do praktycznego ad m in is tro w an ia  powierzone- 
m i im oddziałam i policji.

P ro jek t ten w dalszym  ciągu przew iduje 
zm ianę nazw y k om endan ta  „okręgowego11 na  
k om endan ta  „w ojewódzkiej policji". R eorgani­
zacja idzie więc po lin ji w zm ocnienia au to ry ­
te tu  i w pływ u n a  spraw y Dezpieczcństwa p u ­
blicznego w ładz adm in istrocj jnych.

P ro jek t ten  został juz ostateczn?e opraco­
w any i usta lony  Będzie on  tem atem  obrad naj- 
bliższogu posiedzenia R ady m inistrów .

BACZNOŚĆ! BACZNOŚĆ1 |  

50.000 par obuwia
4 pary ipKo za Zł 40 ftanHo cło.

7. polecrn.a kilku fabryk obuwir. znaj- 
dujących się w trudnościach płntn czyeti 
sprzedaję wielką ilość obuwia niżej 
.  osffo v własnych.

Wysyłani zatem każdemu, póki zapas 
starczy, 2 pary trzewików męskich i 2 
pary tizew ków damskich do sznurowania, 
z silną, kołkowaną skórzan. podeszwą, 
najtiowizejTo fasonu, czarną lub bronio­
wą skórą g izowane. Wieikość weęlug 
numeru.

W szystkie 4 pary koszt >ją tylko 4C zł. 
fi mcc eło. Wy*y|]ca za zaliczką
A. GLASER EHSF0KT OBUWIA

CZESKI CIESZYN Nr. 107.
P. S. Bez i yzyka, gdyż towar nie odpo- 

powiadu,«,cy wymienia się natych­
miast lub na żądanie zwraca się 
p itnądzc.
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Mussolini ogłosi sie dyktatorem Włoch!
Przed zamachem stanu we Włoszech —  Koncentracja oddziałów

faszystowskich.

.S tF T  3,

W iedeń. (Teł. od wł. koi „Gaz. Pon.“). 
Z R zym u donoszą

Zp pow iedziane onegdaj przez R adę m in i­
strów. nadzw yczajne zarządzenie celem u trzy ­
m an ia  porządku  we W łoszech zostały  już  w pro­
w adzone w życie. W szystkie don iesien ia  s tw ier 
dzają , że sy tu ac ja  s ta je  się t  dn ia  n a  dzień gro­
źniejszą. Św iadczą o tern ostre  rozporządzenia, 
jak ie  rząd  pow ziął do w a lk i z opozycją. Dzien­
n ik i opozycyjne zostały pokonfiskow ane, new et 
będące jeszcze w a ru k u . Przeprow  aazono sze­
reg rew izji.

Z pow odu p an ik i rząd  pow ziął środk i ce­

lem  zabezpieczeniu l i r a  w łoskiego p rzed  sp ad ­
kiem.

W  szf rogu m iejscow ościach k o n cen tru ją  
się s ilne o tnm aiy  faszystow skie, k tó ry ch  do­
wódcy tw ierdzą, ze zam ie rza ją  zrobić rad y k a l­
ny porządek  z tym i, k tó rzy  n ie sym patyzu ją  
z Ideą faszyzm u.

Ogólnie m ów ią, że M ussolini je s t zuscydo- 
w any przeprow adzić zam ach n a n n  i oyiosić 
się dyk tato rem  WlocL, n ie j  usuw ając  k ró ia  i 
d y n a r tji . K ról m iałby spraw ow ać w ładzę po­
zorną pod k o n tro lą  M ussoliniego. - v .

Czy Radia był na żołdzie bolszewickim?!
W iedeń. (Tel. ód wl k o r „Gaz. Pon.“). 

W czoraj przybył do W idn ia  specja lny  w ysłan ­
n ik  rząd u  białogrodzkiego, ażeby p rzeprow a­
dzić n a  m iejscu  badan ie  w spraw ie pochw yco­
nego n iedaw no przez pojicję jugosłow iańską 
k n rje ra  w ysłanego przez tu tejszego i posła so- 
w łuckiego do okryw ającego się w okolicach 
Zagrzebia przyw ódcy chorw ackiego Radicza.

U k u rje ra  tego znaleziono k ilk a  listów ,

przyw iecionycb przez Jofiego z Moskwy 1 d la  
Rodicza, jak o  też zaw iadom ienie o pew nych 
kw otach  pieniężnych, przyznanych  m u przez 
trzecią  m iędzynarodów kę.

D elegat jugosłow iańsk i m a zbadać czy pr;.e 
sy łka  ca ia  is to tn ie  pochodzi od Joffego, a po 
usta len iu  tego fa k tu  rząd  ogłosi odpow iednie 
dokum enty. - ^  v  v -

Bolszewicy zaniepokojeni antysonietkien 
blokiem państw bałkańskich!

W arszaw a. (Teł. od wł. kor „Gaz. P on.“). 
P ra sa  sow iecka zdradza w ielkie zaniepokoje­
n ie z powodu planów  państw  bakkańskicn i ich 
konso lidacji do w alki z bolszew hm cm .

O m aw iając podróż m in is tra  C ankow a do 
B łałogrodu i B ukaresztu , „IzwLestja" m oskiew ­
skie w j p ow iada ją  zdanie, że podróż ta  je s t ty l­
ko  jednym  ze szczegółów daleko sięgającego

pinnd u tw orzen ia  b loku  przeciw bolszew ickiego 
n a  B ałkanach . 0 rg _ n  sow iecki n ap ad a  przytem  
ostro n a  .iugosław ję i W łochy, ale za prom oto­
ra  całej tej ak c ji i jej ta jn ą  sprężynę uw aża 
rząd  angielsk i, p rzypisu jąc m u  rów nież in ic ja ­
tyw ę u tw orzen ia bloku przeciw sow ieckiego 
p ań stw  bałtyckich . ' - • -

Min. Ratajski przeciwko bezdusznemu
biurokratyzmowi!

Znamienny okólnik noworoczny min. Ratajskiego do urzędników oolsk.
Jakim powinien być urzędnik.

W arczaw a. (Tel. wł. do kor. „Gaz. P on.“). 
P a n  m in is te r sp raw  w ew nętrznych R ata jsk i, 
w ystosow ał następując}; okólnik  do podległych 
sobie w ładz:

„W stępujem y w now y rok 1925 pod hasłem  
u sp raw n ien ia  w ew nętrznej ad m in is trac ji p a ń ­
stw a polskiego. Rok 1924 u trw a lił n iezm iernym  
w ysiłk iem  rządu  i społeczeństw a podstaw y fi­
nt x>sowe Rzeczypospolitej Polskiej. Rok 1925 
w inien być okresem  u doskonalen ia  w ykonaw ­
czej w łau7y państw ow ej sam orządow ej z w y­
nik iem  d la  p aństw a rów nia pom yślnym .

W zyw am  organy  podw ładne do w ytężenia 
w szystkich sił, celem sprężystego w ykonyw ania 
władzy. N iechaj u rzędnicy  ją  sp raw u ją  ku  za- 
dow oleinu ludności, pyskując posłuch i posza­
now anie sum iennością w w ykonyw ania  oho- 
w ięzków  służbow ych. P u n k tu a ln o ść  w urzędo­
w aniu , niezw laczne za ła tw ien ie  sp raw  bieżą­
cych, uprzejm ość, ochotna i życzliw a pomoc 
udzielana potrzebującym  opieki, to p ierw szo­

rz ę d n e  obow iązki u rzędn ika, k tó rych  spełnia-

Ja k  Anglia  „um acnra" p o k ó j.
W iedeń. (Tel, od wł. kor. „Gaz, Poni,»dz.“). 

„Daily News“ donoszą ciekaw e szczegóły o no­
w ych krążow nikach , k tó re  budu je  A nglja. Są
to dw a w ielkie d readnough ty  o pojem ności 35 
tysiąc} tonn  każdy, długości 102 stopy i głębo­
kości 13 st. K rążow niki będą posiadały  pę dzie­
więć a rm a t w ielkiego 40 cm. k a lib ru  i k ilk a ­
n a śc ie  a rm a t 15 i IG cm., naboje do każdego 
w ielkiego d z ia ła  w ażą 1 tónnę. B lacha, o b ija ją ­
ca p an cern ik i m a grubości 14 cali. Kule będą 
niosły n a  29 kim .

n ie rta m u pełne zadow olenie, a  k ra jo w i przy­
niesie pożytek  niezm ierny. , śc is łe  przestrzega­
n ie reg u ł powyższych zjedna m ieszkańców , u la  
Idoi państw ow o] w s to p n ia  wyższym , n i l  su ro ­
we i bezduszne stosow anie lite ry  p raw a bez 
w n ik an ia  w położenie ludności. W ykonyw anie 
w ładzy nie pow inno wyrodzić się w sam ow olą 
urzędniczą, d z ia ła jącą  w brew  w yraźnym  u s ta ­
wom.^ N aczelną zasadą urzędow ania w inna być 
u m ie ję tn a  praw orządność, o p arta  n a  znajom o­
ści ustaw , rozporządzeń i in s tru k c ji służbo­
wych, a dostosow ana do potrzeb życiowych lu d ­
ności.

W  działalności slu-bow ej i pozasłużbowej, 
u rzędn ik  polski n iechaj będzie wzorem obyw a­
tela, niosącego wysoko sz tan d a r godności n a ­
rodowej, a pośw ięcającego w szystkie zdolności 
dl-., pom nożenia dobra ludności, dla przvspoże* 
m a chw ały  i potęgi Rzeczypospolitej Polskiej. 
W lej m yśli sk ład am  w szystkim  w spółpraco­
wnikom  zyczenia szczęśliwego Nowego Roku".

O  konwencję koiajowg 
z Czechami.

Warszawa. (Tel. wł. od kor. „Gazety P on.“). 
W dn iu  o stycznia rozpocznie się w W arszaw ie 
dalszy ciąg konferencji kniejow ych, rozpoczę­
tych poprzednio zagran icą  z delegatam i kplel 
czechosłowackich. Tem atem  obrad będzie zew ar 
cic polsko-czeskiej konwencji kolejowej.

Slrcszny wypadek na ulicy Straszewskiego.
aoznukany Kon stratował i pokaleczył cieiito szereg przechodniów.

K iaków , 5 stycznia. "** ’ . . . .  _ .
odz. 5 ■‘lej po po łudn iu  ul.W czoraj około  ___  _ ^  U1

'£ l raszew skiego i Podw aje były w idow nią |nie 
bywałego a strasznogo w sw ych sk a łk a c h  zda­
rzen ia. Oto w iozącem u p. W ib ira la  dorożką Nr,

97 z ul. B rackiej k u  7w ierzyniec!.iej dorożka . 
rzow i A ntoniem u Drabików su Lemu splosz-yi się 1 
napie n a  ul. F ran c iszk ań sk ie j koń, k tó ry  po- 1 
czął gnać w  szalonym  pędzie n a  oślep.

Tuż koto p lan t u w ylotu  .Wisinej koń szarp  j

n ę t dorożką ta k  siln ie , że j m  n u c i ł  woźnicą,
k tó ry , nie s trac iw szy  jed n ak  przytom ności, po* 
chwyci] z ziem i lejce i usiłow ał ro zhukane 
zw ierzę pow strzym ać. Spłoszony koń jed n ak  
w yrw ał się z rą k  zrozpaczonego L rabikow skie- 
feo i popędził z dorożką tru iu arem  przez ; u l . ' 
S traszew skiego i Podw ale, łam iąc po nrodza 
drzew na, zasadzone koło chodnika i  in u u ją o  
napo tkanych  przechodniów .

W śród ludzi pow stała  straszn a  p an ik a . 
N ik t nie m ógł k o n ia  zatrzym ać, k tórego  dopie­
ro u jarzm iono przy ul, K apucyńskiej z  rokteta* 
skony ni pojazdem . Z osób, pokaleczonych przez 
rozszalałego konia, opatrzy ło  pogotow ie ra tu n ­
kowe 3 kobiety: A nnę Z łem blanką ła t  20, \ urzę­
dniczkę, zam  przy ul. Podw ale 1. 7, k ió ia  do­
znała  licznycn głębokich ra n  tłnczuuych na  gło- 
wio, tw arzy  i  tu łow iu  z łam an ia  bogi I w strzą­
su  mózgu. v  ~ .

P. Ziembiainka w  tow arzystw ie sw ej sio­
s try  szła  z ul. K apucyńskiej n a  Podw ale, gdy 
nagle pędzący koń obalił ją  na złam ię |  strasz- 
nie kopytam i p o ran ił. S iostrę  nieszczęśliw ej 
u ra to w ał przechodzący tam tędy atudent, odcią­
ga jąc  ją  n a  bok.

D rugą u iiarą , opatrzoną p rfez  pogotowie, 
jest l&na dyr. g im nazjum  p. K lem entyna W in­
kow ska, la t 64, k tó rą  koń eco lżej pbkaftczył. 
P. W inkow ską odwieziono do dom u przy ul. 
Jab łonow skich 1. 5, po o p a tru n k u  n« s tac ji po­
gotowia. W reszcie A ntonina bajatóW &a, la t 18, 
służąca, zam ieszkała przy ul. Koietbk 1. 7, do­
znała  obrażenia n a  p raw ym  udzie i po założe­
n iu  o p a tru n k u  przez lekarza  pogotow ia u d a ła  
się sam a do dom u. R eszta ofiar, a  było ich  k il­
ka, n ie  ko rzysta ła  z pomocy lek arsk ie j i poszła 
do domu.

Co się stało  z jadącym  w dorożce p. W ibi- 
ra le ią , niew iadom o. Podobno w yszedł całe, wy­
skoczywszy z pojazdu N ato iń iast dorożkarz 
Dr&bikowski został ciężko pokaleczony. N a 
m iejscu w ypadku  przez d ług i Czas grom adziły  
się tłum y  osób, k tó re  różnie kotacntow ały  całe 
to k rw aw e zdarzenie. ^  *

Kronika.
Teatr Im J. Sfowackłajga

Poniedziałek  po poł.: „Krzyżacy1. Wlecz.! 
„Fotel 47". | ; ;  •; -

W torek po poł.: „B ętleem  RolskiÓ^ wierz.! 
„Fotel 47". —

Środa wiecz.: „Idjota*4. *
C zw artek, p ią tek  i sobota. „Pbteł *7”. ,
W przygotow aniu : „ŚmierC n a  gruszy".

Teatr „Bagatela*
Poniedziałek: „Kwiat noraarańczowi'’' „Qul

pro quo“.
W torek: Rew ja  sy lw estrow a i „Qul pro

qno“..
W  przygotow aniu : „Jedynaczka króla cze­

kolady", ^  ^ V

Teatr „Nowości*
Poniedziałek: „H rab ina Marica".
W torek po poł.: „T ancerka w mesCe“, w ie­

czór: „H rab in a  M arica". ł f  "

i  — « —  ;
A resztow anie Indyw iduów  nic naw 1dzących 

policji. A reszta policyjne „pod Telegrafem " za­
jęli: Jozef Oselkiewicz, zam ieszkały  pjew* J ul. 
Twai dowokiego i. 5 i Józef Sam er, zam. przy 
ul. Zam ojskiego 1. 2. k tórzy  usiłow ali a resz tu ­
jącego ich p o lic jan ta  pobić i rozbroić. W  tym  
sam ym  d n iu  u jęto  Ant. Porw isza, k tó ry  rów ­
nież rzucił się n a  p o lic jan ta  i chcia ł go po­
bić.

b jęc io  bandytów . A resztow ano E dw arda 
Ja rczy k a  fryzjera, A dam a Szym skiego, s to la­
rza, Kazim. B ednarskiego, woźnego, M arjana 
Nowaka, ekspedytora, w szystk ich  Zam ieszka­
łych przy ul. Bosackiej, oraz N iedzielskiego, 
sierż. z 5 uac., k tó rzy  rzucili się p a  przecnodzą- 
ergo ul. Lubicz p o lic jan ta  M adeja i ciężko go 
poranili. M adeja przewiozło pogotow ie do szpi­
ta la  św. Łazarza.

nożow nik  w po trzasku . O rgana policyjne 
przyaresztow ały  S tan . Syndora, kra wca. zain 
przy ul. Orzeszkowej 1. 5, k tó ry  ugodził nożem 
v0 szyję m łodego ćh łoęca K azim ierza Nędzę 
O fiarę b im dytj prezwieziono do szp ita la  j \ .  
Łazarza.
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O T W A R T Y :
W DNIE POWSZEDNIE 
OD GODZ. 10-TEJ RANO 
DO GGDZ.l SZFJ^ POŁ. 
I OD 8 DO 7-MEJ W1ECZ.

W NIEDZiELĘ I ŚWIĘTA 
OD GODZ. 10 TEJ RANO 
DO GODZ. 1-SZEJ WPuŁ.

S A L O N
D Z I E Ł
SZT UKI
K. WOJCIECHOWSKIEGO

K R A K Ó W
UL. SW. JANA 3. TELEm jM 2.

N I E U S T A J Ą C A  
W Y S T A W A  
DZIEŁ MALARZY 
R Y S O W N I K Ó W  
i R Z E Ź B I A R Z Y  
P O L SJC I C H
W S T Ę P  W O L N Y .

Krach banków w Polsce!
B anki w Polsce, zw łaszcza te pom niejsze, 

żeru jące na K ieszeniach łatw ow iernych  k lien ­
tów przechodzą obecnie cięziti kryzys.

Coraz w ięcej bani ów „b a n k ru tu je1*. Opró­
żn ia ją  się lokale, zn ik a ją  tak  ongi sym patyczni 
w ym ow nie dyrektorow ie banków  (co d rug i czlo 
w iek w Polsce d y rek to r banku) i robi się prze- 
i t ro n lr j  i  napraw ue... lepiej.

W  W arszaw ie zlikw idow ane b an k i opróżni­
ły  już około 16 lokali, oraz jeden cały gm ach 
przy  K rak. P rzedm ieściu , k tó ry  był w posiada­
n iu  B an k u  Leśnego.

N iektóre banki, za jm ujące Wielkie lokale 
i sklepy d la  sw ych fiiji, zam ieniły  je n a  b a r­
dziej skrom niejsze. K ilka innych  u trzym uje  
filje dlatego, że byłoby to źle w idziane n a  ry n ­
k u  finansow ym , gdyby tak  jaw nie  przyznać się 
do koniecznej oszczędności. Należy także za­
znaczyć, ze jeden z pałaców  m agnackch , zajęty 
dotychczas przez pew ien bank, zostat opróżnio­
ny. O próżnione lokale, zw łaszcza śklepow e, są 
sprzedaw ane za  w ysoką ceną, a  n ab y w ają  je 
przeróżne firm y. W ten  sposób kończy się org ja 
bankow a w Polsce. 1

Najsilniejsze tnedjum świata
Latające buciki. —  Medjum pływające w rowlefru* —  W jaki sposób 
MIrabelli przybył do Santos. —  Materializacja słynnych esób.' —  Dar

psychometrji.,
Cftflos Mir&belll, obdarzony n iem al wszyst- 

kldtni zdolnościam i m edjalnem i i to zdaje się 
w stopniu  najw yższym , choć p raw ie  nieznany 
Bzerrzym kołom  w E uropie i A m eryce P ółnoc­
nej, od k lik u  już la t  w praw ia  w podziw swych 
w spólooyw ateli w  San P au lo  w B razylji. Nie­
k tó re  szczegóły o nim  podaje „La Revue Spirl- 
te*‘ ze słów przybyłego do P ary ża  naocznego 
św iad k a  p Luiz M. P u itc  de Ouieroz, k tóry  
opow iadał je red ak cji tego p ism a i k tó re nieza-. 
w odnie zaciekaw ią i naszych czytelników . Przy 
taczan ie w szystkiego zajęłoby wiele m iejsca, 
ograniczym y się przeto do prostego wyszczegól­
n ien ia  ty lko tych  objawów, jak ie  m iały  m iej­
sce w obecności tego potężnego m edjum .

Zdolności m edjalne przejaw iły  się u  |p. C. 
M irabelli spontanicznie, gdy Jeszcze był subjek- 
tem  w sk lep ie z ouuwlem , m ianow icie pudełka 
z bucikam i n a  półkach, tow ary  na  w ystaw ie w 
oknie m b iały  dzień w oczach kupu jących  
przez niego nie do tykane sam orzu tn ie  poruszały  
slą 1 zm ieniały  m iejsca.

Gdy potem  zaczęto z nim  seansow ać, oprócz 
ruchów  odległych przedm iotów , umieszczone 
wysoko pod sufitem  lam pk i elektryczne sanie 
zapala ły  kią 1 gasły, z jaw iały  się rap tem  przed­
m ioty (aporty), n iek iedy  z innego m ias ta  odle­
głego o w iele kilom etrów , jak , n, p. rew olw er,

Ą
pudełko od kopert etc., odczuw ały się przeróżne, 
p rzyjem ne i przykre zapachy i wonie, słyszano 
głośną m uzykę, jakoby całej o rk iestry , tak , żo 
obecni rzucali się do okna, będi*c przekonani, 
że przechodzi oddział w ojska, k tórego jednak  
oczywiście nie | było i t. d. tfed ju m  niejedno- 
k re tn io  też w znsiło się w pow ietrza aż do su ­
fitu .

Do ciekaw szych naieżą w ypadk i dem aterja- 
l i ia c ji  m edjum , z k tórych  jed n a  częściowa (by­
ła  naw et podoLno, sfotografow aną, co, jeżeli 
jest fak tem , będzie, zdaje się, pierw szym  w ten  
sposób skonsta tow anym  w ypadkiem  tego ro ­
dzaju. Pewnego razu  jad ąc  do Santos, m edjum  
rap tem  zniknęło  z w agonu 1 w tejża chw ili z ja ­
w iło slą  w śród znajom ego tow arzystw a już  w 
tom m ieście (przed przyjściem  pociągu |w  k tó ­
rym  jechało), co zostało zaprotokółow ane i o 
czem też w zm iankow ały m iejscow e pism a. In ­
nym  znów razem  m edjum  przyw iązane do krze­
sła  żn in ie  z sali, z jaw ia jąc się razem  z k rze­
słem  w sąsiedniej.

P rzy  M irabellim  m ate ra lizu ją  się też na  
seansach  całe przez w szystkich w idzialne po­
stacie, n ieraz dw ie jednocześnie. N iektóre 
z n ich  były poznaw ane, jak  nap rzyk ład  zm ar­
łe m atk i i s io stra  m edjum , n iek tó re  udało  się 
sfotografow ać, jak  n. p. zjaw ę H arun-al-R aszy-

F
DOM MODY DOM MODY

S. SPIRA
GRODZKA L  1.

polftca na karnawał poleca na karnawał

ostatnie nowości w jedwabiach, półj edwabiach 
hmach i brokatach złotych i srebrnych.

da. Z osób H istorycznych m nterjalizow all się 
m iędzy innem i T orąuato  Tasso, znakom ity  m a-i 
lar* z epoki O drodzenia R afael Sauzio, dw aj: 
kardynałow ie  w sza tach  pon tyfikalnych , fc r a z ' 
naw et sław ne zm arłe m edjum  E uaapju  P a la - ■ 
dino.

Co do objaw ów  psychicznych to m eaju m  w{ 
transie  podczas, tak  zw anej, iak arn ac ji b ie g le 1, 
m ówi i zadziw iająco szybko plszs prozą 1 w ier­
szem  n a  tem aty  historyczna 1 naukow o w języ­
k ach  obcych, wc; Je m u n ieznanych , haprzy- 
k ła d  po ra d n ie , hcbrajsKU, ang ie lsku , fran cu ­
sku , n iem iecku, co niew ątp liw ie należy ao  bar- 1 
dzo rzadkich  zjaw isk i, zdaje się niem ożliw ych i 
przy pom ocy hyputez nie spiry tystycznych . Z  li-; 
te ra tu rj wiem y tylko, o L aurze Edrńohds, F ry ­
deryce ti auffe i H elenie Sm ith, k tó re  w trau sią  j 
lów nież w ładały  n ieznanym  sóbie W Stanie 
norm alnym  Językam i, dwie o sta tn ie  haw et w ca.; 
le n a  k u li ziem skiej n ie  istn ie jącem i k tó re  sto­
pniowo badające  te  w izje d r. J. K trn e f  i prof.; 
i 1 ju rn o y  nauczy li się rozum ieć i naw et ułożyli; 
ich słow niczki. M irabelli obdarzony jes t rów ­
nież i darem  psychom etrji, gdyż m oże opisać, 
ubiegłe życie po raz pierw szy w idzianych  osób 
oraz icn zm arłych  k rew nych i łudzi z który ml 
m ieli ao  czynienia.

Jeżeli w szystko powyż»ze Jest zaprotokóło­
w ane przez w iarygodnych św iadków , jeżeli bę­
dzie jeszcze stw ierdzone w przyazloścl przez 
jak ąś  m iaro d a jn ą  w tym  względzie in sty tu c ją / 
lub znanych  pow ażnych badaczy — m edjum  t a  
t io in a  oętttle słusznie nazwaÓ najsiln le jszem  
ze w szysnden  w spółczesnych.

< Tut-an-Rham eu
to nie Żaden Tut-an*Khamen

(TylKo Józeł, syn Jakóba).
W piśm ie „Jew ish World** znany żydow jH  

egiptolog, profesor Selkowicz, p u b lik u je  a r ty ­
kuł, w k tó rym  zdaje spraw ę z b ad ań  h istorycz­
nych, jak ie  przedsięw ziął bezpośrednio po słyn- 
nem  odkryciu  grobow ca T u ta n -k h a m e n a  przez 
torda C arnarw ona. Jako  rezu lta t tych  badań , 
żydow ski uczony podaje tezę, że Y ht-an-kha- 
m en 1 b ib ilijny  Jozef, syn  Jak ó b a  ,byll w istoele 
tą  sam ą  poctactą.

N A  G W I A Z D K Ę
Bieliznę ciepłą, kamizelki, rękawiczki skórkowe 
damski* i męskie, krawaty w ceni* *d I  dc T I t  
skarpetki od 60 ar. de 1 90 gr„ c ruz wl*iki wybór 
koszul męakiob od 4 Zł. do 8 Zł. poleca nap .niej 

firm a.
P O O f  KRAKÓW,

  _  . W H i  Wielopola 14.

N A  G W I A Z D K Ę

Na sezon zimowy
poleca firm a

PORĘBSKI IZIMLER
w Krakowie. Rynek 0. Pod J n a r a r

Telefon 2*81,
N o w o id  dla Pań:

Towary trykotow* 1 poiiczoszane jak 
Jumpry, L n^atn  Kamizelki, Szuie, 
Czapki, Biolizna Jaegera. Sukienni 
driuuinne, Reformv, Kaftaniki, Rę­
kawiczki, Pończochy, S k a r p e t k i ,  

Sztytpy i t. d.
Przybzry do krawieczyzny 1 najroa- 

mait.ze guziki.
Towary do; rzybrania sukien: Wstąż- 
kl, koroLki. a’ lot ki, welony ślubne, 
velony żałobne, tiule, gazy, krop-'. 
Perfumerja zagraniczna 1 krajowa. 
Przybór, toaletowe: czczotLi, grze­

bienie, lus.ifl 
Wełny, włóczki i Jedwabie do robót 

ręcznych.
Zamówienia z prowincji odwrotną 

pocztą.

Drukarnia „PRAWD#*, Kraków ■/ ■


